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Z  Petersburga, 1 2 (2 4 )  w rześnia .
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  raczył przybyć do Mińska, 

4go września, o godzinie H e j wieczór, i zatrzym ał 
Się w dom u gubernatorskioi.

5go września, o 1 lej godzinie z rana, N a j j a ś ­
n ie js z y  C e s a r z  raczył przyjm ować urzędników w oj­
skow ych i cyw ilnych, szlachtę gubernji Mińskiej 
i kupców . Potem  odwidzil praw osław ny sobór 
katedralny  SS. P io tra i Pawła, w którym  był 
przyjętym  przez Najprzewielebniejszego M ichała, 
arcybiskupa Mińskiego i Bobrujskiego, i n ieba­
wem kościół katedralny katolicki; następnie zaś 
odbywszy przegląd: szkoły fajerw erkierów , znaj­
dującej się przy 1 ej dywizji aręyllerji i w ew nętrz­
nego bataljonu garnizonowego 'Mińskiego, N a j j a ­
ś n ie js z y  I  a n  zaszczycił Swemi odwiedzinami: D o m  
tow arzystw a dobroczynności, gimnazjum guber- 
njalne, in sty tu t szlachecki, pensjon panien pani 
Stefanowicz, lazaret starozakonnych, salę ochro­
ny  dziatek, zakłady dobroczynne urzędu opieki 
powszechnej i szpital wojskowy; ze stanu w szyst­
kich tych  zakładów N a jj a ś n ie js z y  P a n  pozostał 
wielce zadowolonym.

O godzinie w pól do piątej po południu miał 
miejsce wielki obiad u N a j j a ś n ie js z e g o  C e s a r z a .

0  godzinie 9ej, N a j j a ś n ie j s z y  P an  zaszczycił 
S w o ją  obecnością bal dany przez szlachtę Mińską, 
a  o godzinie l l e j  w yjechał na trak t do W ilna.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
,N a j j a ś n ie j s z y  P a n , Najmiłościwiej dozwolić ra ­

czył przebyw ającem u we Francji w ychodcy P o l­
skiemu Józefowi Kozierowskienm , powrócić z żoną 
i dziećmi do K rólestw a Polskiego, na zasadach 
Ukazu N a jw y ż s z e g o  z  d. 15 (27) maja 1856 r.

Po skończeniu m anewrów, w środę J e g o  C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k a  Mość, raczył udać się do W illąno- 
w a, gdzie dnia tego urządzone zostały Iowy, tak 
na mniejszego, jak o  też i na grubszego zwierza.

N a jj a ś n ie js z y  C e s a r z  i K r ó l  Jmć, raczył w stąpić 
poprzednio d °  N atolina i przybyć tamże w tow a­
r z y s tw ie  Jego Cesarskiej W ysokości Xięcia N apo

leona, o godzinie wpół do drugiej. T uż za N a j j a ­
ś n ie js z y m  M o n a r c h ą ,  przybył Jego K ról W y so ­
kość, Panujący W ielki X iąźe Sasko-W ejinaw ki.

JO . Niąże Grorozakow, Namiestnik K rólestw a, 
Jenerałow ie A djutanei J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  
M q ŚC« Orszak N a j j a ś n ie j s z e g o  P a na  i N a jdosto j­
niejszych Gości, przybyli również w to miejsce, 
dla przyjęcia udziału w zabawie.

Odwieczna siedziba uiegdyś M onarchów, W illa- 
nów, w ystąpił z całą świetnością dnia tego, dla 
przyjęcia w sw ych rnurach N a jja ś n ie js z e g o  P a n a , 
i tow arzyszących 'J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  M o ­
ś c i dostojnych X iążąt krwi.

Na samym wstępie J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ie j  
M o ś c i w  granice tej posiadłości, i przy wjaździe 
w urządzoną w tym celu bramę tryum falną, zdo­
bną w herby dziedziców, z chorągwiami i unoszą­
cą się po nad szczytem tejże Cyfrą N a jj a ś n ie js z e g o  
P a n a , J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ś ć , s ta ro d a­
wnym obyczajem  polskim, pow itany został chle- 
hem i solą przez zebranych z klucza willanow- 
skiego włościan, przy okrzykach radosnych: 
„N iech żyje!“ J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  M o ść  
raczył te oznaki żywej wdzięczności przyjąć N a j  
m ił o ś c iw ie j  i udać się dalszą ku Natolinowi drogą.

Za przybyciem do N atolina, J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k a  Mość pow itany był powtórnie o d g ł o ­
sami zebranego ludu, i spotkany został w- pro­
gach pałacu, przez dziedzica W illanowa, JW . hra-, 
biego A ugusta Potockiego, konjuszego dw o ru Je- 
g o  C e s a r s k o  -  K r ó l e w s k ie j  M o ś c i, przybranego 
w paradny  mundur.

W  pięknym bizantyńskim pałacyku Natoliń- 
skitn, przygotow ane było w ystaw ne na przyjęcie 
N a jj a ś n ie js z e g o  G o ś c ia  śniadanie, w którem  p rzy ­
ją ł udział cały tow arzyszący orszak.

Po Śniadaniu, N a jj a ś n ie js z y  M o n a r c h a , wraz 
z.całyin świetnym orszakiem, raczył udać się po 
godzinie 2ej do parku Natolińskiego, dla zajęcia 
stanów isó rozciąeniętych w prostej linji od bra­
my wjazdowej, aż do w ody przerzynającej park  
od okręgu pałacowego. Niebawem rozpoczęto 
polowanie, naganka czyli obława ruszy ła , i w net 
rozległy się strzały.

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  J mć, położył w łasną ręką
siedm oażantów i pięć zajęcy. Podobnież sprzy­
jało szczęście i Dostojnym  Gościom i w miarę roz­
legających się po parku strzałów , padało  ptasjtwo 
i zwierzyna, przesuw ające się obok stanow iska 
łowów.

Po skończeniu polowania w parku , którem u 
z tarasu  pałacu przypatryw ała się liczna publi­
czność przybyła z W arszaw y, N a j j a ś n i e j s z y  C e ­
s a r z  i K r ó l  J mć raczył się udać wraz z całym o r­
szakiem .łow ców  do zwierzyńca W ilanowskiego, 
i przybyć tamże o kw adrans na 4 tą  z południa.

Po zajęciu przez N a jj a ś n ie js z e g o  P a na  stanow i­
ska w namiocie, uwitym z zielonych liści dębo­
wych, uderzono w trąbki myśliwskie i dano ha­
sło do rozpoczęcia łowów. Niebawem zaczęła się 
ukazywać na przesm ykach i drogach przesuw a­
jąca  szparko zwierzyna, ja k  lisy, zające i szybko- 
nogie daniele, które padały  kolejnie od zręcznych 
strzałów myśliwców. W  ogóle, w krótkim czasie 
padło sztuk kilkanaście, a w tej liczbie i dw óch 
danieli, ubitych strzałami J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e ­
w s k ie j  M o ś c i .

Obław a zakładała po dw a k roć ten sam loa 
spo tykał spłoszouą zwierzynę, a gdy J e g o  C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k a  Mość zszedł ze stanow iska, przer­
wano niebawem ,i łowy, które ukończyły się o go­
dzinie wpół do 5ej.

Ze zwierzyńca J. C. K. Mość raczył udać się 
w towarzystwie Jego Królewskiej W ysokości X ię- 
eią W ejm arskiego do W ilanow a, gdzie również* 
pośpieszyli lego  C esarska W ysokość Xiąźę N a­
poleon i cały tow arzyszący na tych  łow ach o r­
szak.

W  chwili wjazdu w to w spaniałe ustronie, u- 
szcźęśłiwizire pobytem M o n a r c h y , N a j j a ś n ie js z y  
P an  przy drugiej tryum falnej bramie, pow itany 
został przez zebranych włościan i przybyłych 
z W arszaw y  na tę  uroczystość osób, głośnemi 
okrzykam i radości.

Za przybyciem  do pałacu, J e g o  C e s a r s k o - K r ó ­
l e w s k a  Mość przyjęty został w progach pawilonu 
po lewej stronie od wjazdu, przez oczekującą tamże 
G ospodynię domu. J W. hr. A ugustow a Potocką

ŚOHtóf&iS MMiltMWS,
PO W IE ŚĆ  HISTORYCZNA

ZĘ STARYCH XIĄG I PAPIERÓW  SPISANA, 

p r z e z

Zygmunta Kaczkowskiego.
(C iąg dalszy  

(Patrz Nr. Kroniki “269:)

Śm iał się tedy sufragan i mówił:
— Cieszę siębardzo, żem waszm ości w smak 

trafił, zw łaszcza  ze to zapew ne nie lada ż o ł­
nierz ba i człow iek  być musisz, kiedy cię pan 
Michał z takiem poselstwem  .przysyła. Jakoż 
pogadamy sobie uczciwie.

To m ów iąc, posadził zaraz rotmistrza 
w  krześle wygodnem, a sam siad łszy naprze- 
cjm niego i patrząc pilnie w twarz jego, tak 
się odezw ał:

—  Pow iedzże mi waszm ość najpierwćj, 
kogóż tojtedy pan pisarz takiem zaufaniem  
obdarza?

A rotmistrz na to:
—  Jestem W iszowaty, herbu Roch, a ro t­

mistrz jeszcze za króla Jana. Mam też jakąś  
posiadłość nad Dniestrem, ale tym czasem  od 
lat trzydziestu pan na kulbace.

—  W iszowaty? —  rzecze mu zacny pra­
łat z uśmiechem, a czy nie brat to będzie wa- 
szmości, który m iał Moskorzewską? w takim  
razie waszm ości Piotr będzie na imie.

—  A jużci tak.
W ięc tedy biskup spojrzał na niego, uśmie­

chnął się i pogroziwszy mu palcem , rzecze 
mu na to:

—  Ej! panie Piotrze! wielki to z waści ba­
łamut. Były tu skargi u mnie na waści.

—  A  to za co? xięże biskupie.
—  Za co? —  odpowie biskup i otworzyw­

szy rożek zaczął zażyw ać tabakę. A zaży­
w ając, przypatrywał się rotmistrzowi, czem  
mu nie m ałe zadaw ał męki, lubo się przytem  
uśmiechał. Jakoż po chwilce dopiero rzekł:—  
B yła tu mnie, pow racając do swojej ojczyzny 
nad Nidę, W oroniecka kniahini, co to z do­
mu Janiewska, a  krewna Bobrownickiego Ja­
na. Czy znasz Jegomość tę damę?

W ięc tedy rotmistrz jakoś w  ziemię się  
wpatrzył i m ilcząc w ąsów  sobie poprawiał. 
A biskup na to:

Już tedy wiesz, o co chodzi.

Jużci w iem ,—  rzecze rotmistrz, —  aleć  
to jak widzę, dziwnie jest niecierpliwa k o ­
bieta!

Cha, cha, cha. — rozśm iał się biskup 
i m ówił, —  a toż to panie bracie, n ifa llo r,  
dziew ięć lat już czeka na ciebie!

A rotmistrz na to:
—  Praw da to, JW. panie, że się ta spra­

wa odw leka, a le  jakem, człow iek  uczciwy, 
tak nie moja w tern wina.

A tu się zaraz usprawiedliwiał tem samem, 
co niegdyś gwardjanowi m ówił na drodze, 
kiedy jechał do Murży. A potem dodał:

—- A nareszcie i to trzeba uw ażać, że za­
w sze to sprawa publiczna jest pierwsza niżeli 
wszystkie kniahinie. Czekam ja, niech też i o- 
na zaczeka. W arta P olska jest tego, ażeby i 
białeg łow y jćj ustąpiły.

—  No, toż ja o tera nie m ówię, —  rzecze  
mu biskup, —  co się sta ło , nie twoja wina. 
Jeno to chcę powiedzićć, że ta konfederacja 
kiedyś się przecie za ła sk ą  Bożą zakończy, a  
potem już nie będzie żadnej przeszkody, bo 
przecież brat waszm ości odebrał już posag  
od Moskorzewskich, a  wieś jest już próżną. 
W ięc żeby to na to, panie bracie, pamiętać. 
Za czem obstaję niekoniecznie dlatego, żeJej-



i  t a m  odwiecznym zwyczajem powitany również 
cblebem i solą. Następnie, za wyjściem N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  P a n a  z gościnnych pokoi J e g o  C e s ^ r s k o -  
K r Ó l e w s k a  Mość powtórnie s p o t k a n y  został, w r a z  
z Najdostojniejszemi Swemi Gośćmi, przez ocze­
kujące na to przybycie damy, mające na czele Go­
spodynię domu JW . brabinę Augustową Potocką.

Z pokojów Królewskich N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  po­
dawszy rękę hrabinie Potockiej, przeprowadzony 
został do Komnat zajmowanych przez Hrabiostwo, 
gdzie miał być w ydany obiad. Jego Cesarska W y ­
sokość Xiąże Napoleon, przeszedł tamże z J W .  
hrabiną Branicką, wdową po Rz. radcy tajnym, a 
Jego Królewska W ysokość Wielki Xiąźe Wejmar- 
ski z JO.Xiężną Jmci Gprezakow,Nainiestnikową 
Królestwa.

. W  uroczystej tej chwili, gdy odwieczne mury 
pałacu Avitaly po raz pierwszy N a j j a ś n i e j s z e g o  
M o n a r c h ę ,  tymczasem ten sam ginach stroił się 
na zewnątrz, aby tern godniej uczcić tę pamiątkę, 
jak ą  Willanów wciągał do historycznej swojej 
kroniki. Jakoż cala przestrzeń uroczego parku, 
w  którym wszystkie wodotryski puszczono, zaja­
śniała rzęsistym ogniem, którym również zabły­
snął i cały pałac od strony Ogrodu. Świetna ta, 
pełna okazałości i gustu illutninacje sięgnęła aż 
po za obręb gmachu, na drugą stronę wody ku 
Morysinkowi. wijąc się dwurzędnyin szpalerem 
po łące i oparłszy się w górze, na szczycie rum 
Morysinowskiego gotyku. Po za tą zaś illumina- 
cją płonęły olbrzyniieognie, niby wybuchy z W e­
zuwiusza krateru, siejąc blask dc koła iczasujący 
sdrawiając efokt, W śród  tego ognia, po ulicach 
ogrodu krążyły liczne massy publiczności, przy­
byłej na tę uroczystość z Warszawy, dia podzie­
lenia wspólnej z Willanowem radości, i ujrzenia 
oblicza N a j j a ś n i e j s z e g o  M o n a r c h y .
- Niedługo też oczekiwano na te pożądaną spo 
sobnośd, a gdy po ukończeniu obiadu N. P an po­
dawszy rękę dostojnej gospodyni, J W . hrabinie 
Potockiej ukazał się w ogrodzie, wnet zabrzmia­
ły  jak  jeden tysiączne odgłosy, i ponawiały się 
co chwila w tych miejscach, gdzie tylko przecha­
dzając się po ulicach tarasu, raczył się N. P an, 
obecnej publiczności ukazać.
■'O godzinie 8ej, J. C. K. Mość opuścił Wilia- 

ńów, żegnany temi samemi odgłosami wdzięczno­
ści, i pozostawiwszy na wieki niezatartą w Willa- 
nowie pamiątkę,traczył wróeić do W arszaw y wraz 
z całym świetnym orszakiem.

J. C. K. Mość powracał drogą wiodącą do Wil- 
lanowa do szosse, p rzybraną w płoi.ące kagańce, 
aż jdo owej tryumfalnej bramy, którą N. P an  
wjeżdżał vv Willanowa granicę, a która w tej 
chwili, tern świetniej się odbiła, gorejąc od 
ognia.

Przez cały czas pobytu N. M o n a r c h y  w  Willa- 
nowie, jak  najpiękniejsza jaśniała pogoda, przy­
czyniając się nie mało do podniesienia tej pamię­
tnej uroczystości, jaką  we środę święciły mury 
Willanowa. (K urjer W arszaw ski).

—  Rada administracyjna na posiedzeniu z d. l i  (24)

sierpnia r  b udzieliła Hermanowi Henrykowi Fricken- 
haus z Marilieim w W. X Badeńskiem, list przyznania 
na czas do dnia 28 lipca (9 sierpnia) 1859 r. na w p ro ­
wadzenie do Królestwa Polskiego patentowanego w Au- 
strji pod d. 28 lipca (9 sierpnia) (856 r. na lat trzy, 
na imie jego wynalazku nowej metody oddzielenia so ­
ków od pulpy burakowej za pomocą od środkowców 
(appareil centrifuge);

Morrcspnndencja Eirotiiki.
Z  pow. Rawskiego we w rześniu 1858 r.

Lato je s t  u nas porą przeznaczoną do leczenia 
cierpień ciała i ducha, to też jedni udają się z po­
czątkiem lata do wód i miast zagranicznych, d ru ­
dzy szukają zdrowia wśród swoich w Warszawie 
lub Wierzbnie, także w Ciechocinku, w Busku, 
w Solcu, w Sławinku lub w Szczawnicy, w Dru- 
skienikach. w Stokliszkach i w Birsztanacb; inni 
zaś dla skupienia ducha w materjalizmie rozpro­
szonego odbywają pielgrzymki do miejsc cudami 
słynących jakiemi są: Częstochowa, Gidle, Łagie­
wniki, Lubochnia, K rasnybór i wiele innych.

W szystkie te święte miejsca zgromadzając t y ­
siące ludu pobożnego w jeden  punkt, świadczą o 
niewygasłej u nas czci religji przodków naszych, 
lecz najwięcej budującą je s t  Częstochowa, zwła­
szcza w uroczystości Wniebowzięcia i Narodze­
nia Matki Boskiej, gdy Jasna Góra zapełniona 
jes t  tysiącami pobożnych pielgrzymów z dalekich 
rozmaitych krajów słowiańskich przybyłych.

W  kim osłabła wiara religijna, ten łatwo ją  po­
trafi wzmocnić, gdy się uda w jedną  z tych uro­
czystości na Jasną  Górę, gdzie wszelka wielkość 
i próżność światowa w obliczu Boga zmaleje i 
zrówna się z pokorą kmiotka lub żebraka.

Ustały już pielgrzymki pobożne, skończyły się 
podróże do wód krajow ych i zagranicznych, u- 
cichł szelest kos i sierpów na polach i łąkach, 
wszyscy powrócili do domów cieszyć się p lona­
mi zebranemi wśród lata, lecz czy wszyscy d o ­
znają prawdziwej pociechy, trudno o tem wy­
rzec. Od upraw y dobrej pola i od zasiewu ziarna 
dobrego najczęśc:ej dobry plon zależy, lecz kto 
chwasty w calem swem życiu sieje i zbiera, ten 
smacznego chleba i spokojności wewnętrznej ni­
gdy nie doczeka się.

Przejechaliśm y liczne dworki Raw skiej  ziemi 
i znajdując w szęd z ie  ramiona roztwarte  na se r d e ­
czne przyjęcie gośc i,  zb u dow aliśm y się w id o cz ­
nym  p ostępem  m aterjalnym  i m oralnym. K ied y  
dawniej nasz brat sz lachcic  n ietylko m łody i s ta ­
ry d la  zabicia czasu  rozstawiał stoliki z ielone d la  
zabawienia gośc i niememi obrazkami i ogrania ich  
za udzieloną c h w ilo w ą  gośc inn ość ,  dziś każdy  
czy to m łody czyli  stary, za ubliżenie uważa roz­
m ow ę o kartach, a teinbardziej nie ośmieli się g o ­
śc iow i zaproponoAvac tej zab aw y, lecz  za to p ły ­
ną potoki zajmującej ro zm o w y  o toAvarzystwie  
rolniczem, o w y sta w a c h  krajowych  p łod ów  przy­
ro d y  i sztuk p ięk nych ,  o p otrzebnych  u lep sze ­
niach w  rolnictwie i w  rozm aitych  gałęziach prze­
m ysłu , oraz o literaturze ojczystej.  T o  też czas  
niepostrzeżenie szyb k o  u p ły w a  g o ść  z g o s p o d a ­

rność xiężna jest mi powinowatą, ale że wi­
dzę z jej listów jak serdecznie tęskni za tobą 

i jak żywo pragnie, ażebyś się do nićj po­
wrócił.

— Doprawdy? — zawoła rotmistrz, — pi­
sała o tem do Jegomości?

—  Mogę pokazać listy.
Więc tedy rotmistrz bardzo się nad tem 

zamyślił, a jako był miękki na sercu, tak się 
też spłakał zaraz jak  bóbr. Poczem rzecze 
jeszcze przez łzy:

—  No, toż to w rzeczy poczciwe są bab­
ska te nasze polki, jeno my tacy hultaje, że i 
spojrzeć na nas nie warto!

Widząc to prałat, lubo miał twarz uśmie­
chniętą, jednak się tem rozczulił i zaraz wstał 
i pocałował rotmistrza w głowę. A tak już 
wiedząc, z kim ma do czynienia, zabrawszy 
na powrót dawne swe miejsce, tak zaczął:

~ No, idźmyż teraz do naszej sprawy. - -  
Więc tedy pan pisarz już się zdecydował, co 
widzę ztąd, ie  mi przysłał waszi-ności, jak 
by o umóAviono pomiędzy nami. Jakżeście te­
dy postanowili?

A na to rotmistrz:
— Już to nie m yśmy postanowih, jeno sam 

generalny marszałek, jak to pismo przekona.

A to mówiąc, wydobył z swojej czapki fu­
trzanej zwitek papieru, który podał sufraga- 
nowi. Ten go odebrał, rozwinął zeń cały a r­
kusz, po którym zaraz poznał, że to był urzę­
dowy ordynans marszałka konfederacji, ja ­
koż go z wielką uwagą odczytał. Zaczem go 
położyAvszy na stole, pomyślał trochę, a po­
tem rzekł:

— „Zdobyć L w ó a v  i wziąć w areszt het- 
mana!“ — Na pierwsze zgoda bez żadnej 
kwestji, bo trzeba wziąć tę spelunkę, gdzie 
się tak ustawiczne knują przeciwko konfede­
racji spiski; ale naddrugiem godziłoby się za­
stanowić cokolwiek...

— Dlaczegóż to* xięże biskupie? czy dlate­
go że hetman?

— Hetman to mniejsza, — odpowiedział 
sufragan, — ale to przecie i kasztelan k ra ­
kowski.

— JW. panie! warta Rzeczpospolita więcćj 
niżeli Avszyscy jej kasztelani.

— I to racja. Ale zaAVsze ja  s ę obawiam, 
żeby to nie szkodziło. Powiedzże mi waść 
proszę, czy jest na to zgoda w radzie pana 
pisarza?

— Prawdę mówiąc, — powiedział rot­
m istrz ,— są też i sprzeczni, a najbardzićj

rza a gosp od arz  z gośc ia  n ac ie szyć  się nie inogą  
i z żalem się rozstają, nauka praktycznie coraz  
więcej św iatła  na og ó ł  i p o s tę p  widocznie w zra­
sta. D odajm y do tego  p ow szech n e  narzekania na  
p odróże zagraniczne bez celu u żyteczn ego  przed­
siębrane, na m arn otraw stw o  p osiadających  w ie l ­
kie za so b y  inaterjalne i n ieumiejących u żyć  ich  
w łaśc iw ie  w kraju, a będziem y mieli obraz po-  
AA’sz ec h n y cb  dążności sz lach etnych .

A lb oż  to nie god ne uwagi, że sy u o w ie  o b y w a ­
te lsc y  od b y w a ją c  praktykę w  go sp o d a r stw a c h  
sąsiedzk ich , od św itu  do zmroku uczą się z xią-  
żki, ju ż  z dośw iadczenia  tego  w szystk iego ,  co p o ­
tem w p ły n ą ć  może na podniesien ie  ich w łasnego  
g o sp o d a r s tw a .  T o  też ilu m łodz ieńców  dobrze u- 
rodzonych  i p rzyzw oicie  u ksz ta łcon ych  widzieć  
m ożna przy nakładaniu n aw ozu, przy pługu w po-  
lu  lub bronie, przy młockarni lub sadzeniu  Ava- 
rzyw , przy sieAvie zboża lub żniwie, a lbo av cu­
krow niach  przy każdej części operacji! Chwała i 
cześć  Avain m łodzieży, która nauką, pracą i o-  
8zczędnośeią  kierujesz się na ob yw ate l i  kraju!

W ędrując  po powiecie rawskim, zwróciliśmy 
uwagę na Avieś starą  Rawę, leżącą o półtorej mili 
ku połuoeo-zachodowi od m. Rawy. Starożytna 
to osada, bo już miała być grodem, nim teraźniej­
sza stolica powiatu stała się w połowie Avieku 
XIII stolicą jednej z linji xiążąt mazowieckich. 
Nie można Wyśledzić zabytków OAvczesnego gro­
du w tej Wsi, lecz tylko są jeszcze baterje s z w e ­
dzkie z czasów Karola IX, którego syn naturalny 
Karol Gilderihelm, zwykle Karolosynus zwany, 
przez Jana Zamoyskiego w Inflantach r. 1 GO 1 
pojmany, osadzony był w RaAvie at Avięzieniu Ó av-  
czesnem.

Jeszcze jedną osobliwość w ręku profanów 
znaleźliśmy, a inianoAvicie list Kazimierza Mło- 
ckiego z d. 13 października 1706 r. który jako 
rzucający trochę światła na dzieje krajowe pod­
czas ostatniego najścia Szwedów, dosłownie tu 
zamieszczamy:

„ W  Leśniku mil 5 od Lipska d. 13 
8 bris 1706 

M o  n s e i g n e u r
Jakom począł być sługą a z serca obowiąza­

nym WMJ Panu tak chcę to eontiuuoAvac et per- 
severare usque in fioem póki mi P aa  Bóg użyczy 
zdrowia y sposobow, a ni mogąc tego w czym 
inszym pokazać, tylko źe y  av tey odległości ie- 
stes W MM J  P an possesor pamięci y serca mego, 
dla tego proszę abyś nie gardził tym, quod resi- 
gno, wszak upewniam, że to je s t  y będzie zawsze 
pod A i ł a d z ą  et potestate WMPana.

Z occurencyi iakie mogą bye nova et vetera 
donoszę. Naprzód że pod powagą ogłoszonego 
annistitium, siedzą tu wszyscy iak w najgłębszym 
pokom nie obawiaiąc się niczego tak Hospites 
jako  i Hospitantes, kiedy advenae nic pretendują 
ani pozwalają sobie naymuieyszey rzeczy nad o- 
pisany y to bardzo regularny prowiant y drugich 
w teyże trzymaią modestiey, tak źe gdyby mi 
przed tym kto poAviadał źe może byc taka ludzi 
coritineitia. wierzyć bym nie mógł, gdyz niepo-

brat pisarzowski, starosta bełzki.
— Cóż mówi?
—  Ot! jak to on sobie zwyczajnie! Powia­

da, że się obawia, ażeby to kiedyś nie utru­
dniło zawarcia umowy, więc żeby za to przy 
spisywaniu traktatu nie trzeba zapłacić czem 
droższem. Broni też Jmć starosta hetmana,— 
powiadał dalej rotmistrz, patrząc uważnie 
w twarz sufragana. Ale sufragan przerwał mu 
zaraz, mówiąc:

— Ja go nie bronię, uchowaj Boże! i świad­
czę się Bogiem, że go bronić nie mogę. Z po­
czątku było to jeszcze jako tako, zwłaszcza 
do tego czasu dopóki Ożarowski miał jakie 
takie w p ły w y  na niego, ale...

— Powiedzże mi Jegomość, — przerwał tu 
rotmistrz porywczo,— cóż to ten Ożarowski?

—  Ożarowski? — powtórzył prałat, — 0- 
żarowski jest moim krewnym, bo rodzi mnie 
Ożarowska....

— I moim także jest krewnym, —  rzekł 
rotmistrz, — bo przecież jego matka jest mi 
stryjeczną, ale mimo to ja powiadam, że wiel­
ki to zdrajca ten mój krewniaozek.

— A ja tego nie powiem, — zarzucił bis­
kup; — nie mogę ja wprawdzie wytłumaczyć 
niemylnie, co go tam trzyma przy tym Sie-



dobna zeby mieli w  Szwccyey mniey sobie y  nam 
pozwalać, y gdyby sie przeż te lat pięc tak ob­
chodzili w Polszczę, za rok byśmy zapomnieli, 
azali u nas byli kiedy Szwedzi. Podali wszyscy 
ieszcze przed granicy regestr koni y ludzi siła kto 
inial, a nie wiedząc na co tego potrzebowano ka- 
zdy wypisał fideliter nic nie przyczyniając — bo 
ieszcze puszczono echoze niepotrzebnych od gra­
nice odsyłać będą. — Więc na tyle tedy ka­
żdemu praescripta ordynaria tylko, ile wysusten- 
towauiu tylko potrzebnemu wystarczyć może:

Nadziei tu wszyscy bardzo dobrze ufundowa- 
ney są, y obiecuią wkrótce wszystko dobre, po ­
wiadając nawet ze y to praesens armistitium k tó ­
re ieszcze circiter niedziel 4 trwać ma, świtem 
iest dobywającego się dnia, po okropnych fatal- 
ney woyny cieniach, za roziaśnieniem da Bog u- 
niwersalnego uspokojenia.

Król Imc nasz był zpirwszą wizytą tu  w Sa- 
xoniey u króla Imci szwedzkiego który za Lip­
skiem mil półtory stoi, a ztamtąd powróciwszy, 
w kilka dni wyprawił zaraz prawie tejże godziny 
Imc P. Dobrodz, który d. 7 praesentis powitał 
tegoż pana y przyięty je s t  inacey niz obiecywali 
ci którzy tego podobno zyezyli, jad ł  z królem 
obiad siedząc z nim obok u stołu, po którym po­
wrócił do siebie znowu na Lipsk odwiózłszy Imć 
P. Dobr. podskarbiego Lit. do jego kwatery.

Pieniężnych contrybucyi jeszcze dotąd nie ty ­
kali się Szwedzki prócz ze pirwsze od granicy 
miasto Gierlice na znak podobno homagyi powi­
tało króla Imc szwedz. kilkunastą czyli więcej ty ­
sięcy tal. bitych.

O królewicu Imci Jakubie niepocieszną szepcą 
wiesc jakoby  miał umrzeć w Kienikszteynie ale 
to nie pewna, to praw da że chorował przed kilką 
czasów. Krolewic Jme Alexander zasłabiał tu 
w tym mieście y od kilku dni abstinet publico. 
Drezno dotąd ieszcze intacta dla tego ze opiera­
jąc się y uprosiwszy sobie czas do deliberacyey 
iezeli się bronie czyli poddać ma, doczekała się 
armistitium y dotąd tam Szwedów niemasz. 
O Kienixteynie powiadaią ze ta forteca iest extra 
modos dobycia et periculum omne bombardowa­
nia abo wysadzenia na wielkiey barzo skale, przy­
krycia na mieszkaniach z ziemie na ktorey sieią
y orzą. • • ■ • finsuaiaO eidm^ifiló —

Vakanse tu na głowę rozbieraią tak post fata
iako y post abjudicatos. Jezelibys W M M M Pan 
wiedział co, daway znac a rozumiem ze nieomyl­
nie cousequeris za łaską Imci Pana Dobrodz. 
Kasztellania Lubelska dawno ieszcze przed nami 
oddana Imci Panu  Ossowskiemu a Kąkolownica 
Imci P. Staroście Bobruyskiemu. Więcej nie ba­
wiąc inter vota pomyślnych WM Panaszczęśliwo­
ści zostawam W M JP ana  y Dobrodz.

życzliwym y uniżonym sługą 
Im. Pan Byszewski Kaz. Młocki pin.
kłania W M JPanu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
T r l r y r a m y .

L o n d y n  28 W r z e ś n i a .  Depesza na­

deszła przez Maltę, donosi z Bombay 7 b. m. j a ­
ko rzecz urzędową, że powstańcy z Gwalior w bi­
twie z wojskiem jenerała Roberts stracili 700 lu ­
dzi i uciekli do Chunbull. Twierdza Posnrce po 
trzvdziestodniowein bombardowaniu, kapitulowa­
ła. Jenerał Grant stał pod Sultanpore. Korpus 
4000 powstańców został przez 550 żołnierzy p o ­
licyjnych pobity. W  Pendżab, Bombay i Madras 
panuje spokojność. T rzy  pułki sypojów zostały 
a nowo uzbrojone.

P a r y ż  27 W r z e ś n i a .  Xiąże Adalbert 
pruski je s t  tu spodziewany.

C a  i a i s  25 W r z e ś n i  a. J. K. W. Xiąże 
Cambridge wczoraj wieczorem wsiadł na statek 
udający się do Dover przybywszy tu z Hanoweru.

M a d r y  i  22 W r z e ś n i a ,  Niezmierne mnó­
stwo ludzi oczekiwało na królowę i przyprowa­
dziło j ą  z kościoła N. Panny d ’Atocha do pałacu. 
Gazeta ogłasza liczne nominacje gubernatorów 
prowincji i postanowienie królewskie datowane 
z San Lorenzo 20 września, według którego w d. 
31 października mają się rozpocząć powszechne 
wybory.

M a d r y t  24 W  r z e ś  n i a. Rząd przezna­
czył 200,000 realów na pokrycie kosztów W y ­
stawy dzieł sztuki.

H a m b u r g  28 W r z e ś n i a .  Dzisiejsze 
Hamburger Nachrichten donoszą według depeszy 
telegraficznej z Kopenhagi 27 b. m., że król duń­
ski w niedzielę spodziewany jes t  z powrotem 
w stolicy. Dalej, że w dniu 6 października ro ­
cznicę swoich urodzin obchodzić będzie w Ko­
penhadze i następnie znów uda się do Szlezwigu.

D r  u x  e l l  a 27 W r z e ś n i a . '  Zapewniają 
że J. K. W. arcy-xiężna małżonka Xięcia następ­
cy tronu, znajduje się w błogosławionym stanie.

(Neue Preussische Zeitung.) 
A M E R Y K A .

Washington 30 Sierpniu. Jakkolwiek mogły­
by się tu rzeczy ukształtować, prezydent po s ta ­
nowił przed zgromadzeniem się kongresu nie czy­
nić żadnych ważnych zmian w składzie ciała p ra ­
wodawczego. Posłowie w Paryżu i Londynie po­
zostają na teraz na swoich miejscach, również p. 
Dodge nie opuści Madrytu. Dopiero kiedy rezul­
ta t  nowych wyborów wykaże jaki będzie skład 
przyszłego kongresu, prezydent pozostawi wolny 
bieg swoim planom w prowadzeniu polityki zagrani­
cznej. Względem Mexyku, stan rzeczy je s t  ciągle 
jednakow y. Zuloaga je s t  ściśnięty w stolicy i za­
pewne będzie musiał ustąpić natarczywości kon- 
stytucjonistów, ale czy Benito Juarez otrzyma 
ster, to zależy jeszcze od usposobienia jenerałów 
konstytucyjnych, a w Mexyku usposobieniejeue- 
rałów tak często się zmienia,jak osoby prezyden­
tów. Poseł nasz ma wsiąść na jednę  fregatę S ta­
nów Zjednoczonych w Veracruz i powróci tu; 
nie zdaje się, żeby po przywróceniu porządku 
udał się tam napowrót. T o  co dzienniki angiel­
skie w ostatnich czasach pisały o przygotowanem 
już przyłączeniu Mexyku do Stanów Zjednoczo­
nych, jes t  zawczesne. P. James Buchanan zbyt 
mądrym je s t  politykiem, żeby miał się dobijać o 
przyłączenie roztarganej, zniszczonej rzeczypo-

spolitej mexykańskiej, choćby to nawet bez t ru ­
du zrobić się dało. Ale ośm miljonów kreolów, 
hiszpanów i indjan, nie tak łatwo wcielić do na­
szej rzeczypospolitej, jak  w Anglji mniemają, a 
konieczna assyrailacja bardzo utrudzoną byłaby 
stosunkami etnograficznemi i geograficznem poło­
żeniem kraju. Jednę lub dwie mniej zaludnione 
prowincje, jak  naprzykład Sonora  i Chihuahua 
chętnie kupimy, ale więcej nie. Cobyśmy teraz 
robili z Tainpfco, Veracruz, albo Acapulco? J a ­
ko mocarstwo morskie, staramy się osięgnąć nie­
podzielną władzę na cieśninie kalifornijskiej przez 
zajęcie w posiadauie Portu Guaymas i niższej czę­
ści półwyspu Kalifornji. Protektorat w Mexyku 
zaprowadzimy w takim tylko razie, jeżeli tego od 
nas faktyczny rząd inexykaiiski zażąda i ten p ro ­
tektorat rozciągać się będzie tylko do brzegów. 
W  Mexyku ludzie oświeceni są za nami, ale nie 
inassy składające się z pięciu szóstych części in­
djan. Ci ostatni nienawidzą nietylko hiszpanów, 
ale wszystkich europejczyków i nas, a nawracać 
ich dowodzeniami moraluemi i filozoficznemi, to 
nie dla nas sprawa. Inna rzecz z w yspą Kubą, 
której posiadanie już dla tego samego byłoby po- 
źądanem, bo inaczej ta perła Indji wschodnich 
może popaść w inue ręce Jakiekolwiek stronni­
ctwo stałoby tu przy sterze, demokratyczne czy 
republikańskie, zyskanie Kuby dla Stanów Zje­
dnoczonych będzie zawsze dziedziczną polityką 
naszego rządu i że Hiszpanja niedługo potrafi się 
opierać tej polityce, która nawet między miesz­
kańcami Kuby wielu zwolenników znajduje, o 
tern przekonany je s t  każdy polityk w Europie, a- 
le nie zawsze Stany Zjednoczone gotowe będą 
wynagrodzić Hiszpanji stratę tej w yspy 150 albo 
200 miljonami dolarów. 200 miljonów na 6 pCt. 
licząc, dałyby Hiszpanji 12 inilj. doi. rocznego 
dochodu, co daleko skuteczniej przyłożyłoby się 
do jej pomyślności, niż dochody Kuby, które do­
tąd tylko służyły do wzbogacenia niewielu urzę­
dników i oficerów hiszpańskich. Gdyby hiszpa- 
nie posiadali talent kolonizacyjny holendrów, t o ­
by z wysp filipińskich taką przynajmniej korzyść 
odnieśli, jak  holendrzy z Jaw y. W  tym kierunku 
istnieją rzeczywiste interessa Hiszpanji, ale nie 
w posiadaniu wyspy położonej tak blisko Stanów 
Zjednoczonych. Posiadanie F lorydy i ujść Mis- 
sissipi stanowi przewagę nad Kubą, której posia­
dania tylko tak potężne państwo jak  Anglja albo 
Francja mogłoby z powodzeniem bronić przeciw 
Stanom Zjednoczonym. Ale nie sądźcie, żebym 
był stronnikiem flibustjerskich zamachów na K u ­
bę, owszem, mojein zdaniem, jedynie przez kon­
gres i rząd możemy dojść do posiadania te, wyspy.

(Aligem. Zeitung .) 
A N G L J A .

  R aport  komitetu w przedmiocie cła na Sta-
de, o którym wspominaliśmy wczoraj, brzmi jak  
następuje:

1. Źródło pretensji Hanoweru do poboru tej 
opłaty, je s t  w traktacie zawartym zDanją w roku  
1717 i w późniejszym traktacie ze Szwecją w r. 
1719, na mocy których to traktatów, wszelkie 
praw a posiadane przez te dwa państwa, zosta-

niawskim, bo rai się nigdy z tego nie w yspo­
w iadał, ale to różne być mogą powody. Chęć 
usłużenia krajowi z pod skrzydeł buławy  
wielkićj, widok na prędszą za jój pom ocą 
promocję, a wreszcie inoże jeszcze co nadto 
i to podobno najpewniej...

—  Jegomość myślisz o hetraanównie? —  
zapytał rotmistrz.

—  Oh! ja  nie myślę, —  odpow iedział sufra- 
gan, zażyw ając tabakę. — ale on może myśli.

W ięc tedy rotmistrz roześm iał się na to ser­
decznie i ścisnąw szy za kolano prałata, rzekł:

—  A Jegom ość sobie krotochwilny trosze­
czkę, jako Pan Bóg poczciwym ludziom przy­
kazał. Hej! i jam to był krotochwilny niegdyś 
i jeszcze będę, niechno się jeno te ważne 
sprawy pokończą. Ale i tak nie trza tracić 
fan tazji, bo przecież jakoś to będzie.

I zaraz na to połknął ca ły  kubeczek wina. 
A potem r z e k ł:

.— Ożarowski, widzisz Jegomość, może to 
w  gruncie serca i niezłe jakie chłopczysko. 
P otłu k ł on w miazgę Fleminga kiedy jeszcze  
był pacholęciem , i tak rozumiem, że wiele  
grzechów będzie mu za to odpuszczonych u 
Pana Boga. Ale potem wyprawiono go w kra­
je zamorskie, a ztamtąd rzadko kiedy co p o ­

dobnego powraca. Mówiłem ja  to zaraz na­
tenczas: albo człek z niego wróci jak trzeba, 
albo i djable niemieckie. Otóż i tak to podo­
bno się stało. Jeszczeż do tego jak w padł 
w ręce swojej matuli, a potem w pazury het­
mana, tak mu i łeb  wywrócili na nice. Jać- 
bym go jeszcze bronił, moja to krew, marnieć 
rozum wyszlifowany jak brzytew, powiadają, 
że z owych tam Granowszczyków taki pułk  
wysztyftował, jakiego jeszcze n ieb y ło  w Pol­
sce, a potem, kiedyż się ma człek bałamucić, 
jeżeli nie za młodu: ale co to pomoże! ja nie 
starszyzna, a u starszyzny już tam inny de­
kret zapadł na niego. A  kiedy dekret, to i 
przepadło. Ja go i ostrzedz nie mogę, ba go- 
rzśj, bo i sam spełnię ten dekret kiedy ręz- 
każą... bo co służba, to służba.

— A cóżeście tam zadeklarowali na nie­
go? —  zapytał nie bez obawy sufragan.

—  A cóżby? nic. Pójdzie w niewolę z het­
manem, a kiedyby się chciał bronić, to i g ło ­
w ę się utnie.

—  No, —  rzecze na to biskup, —  wątpię 
ja, żeby się tam kto bronił na zamku. A zre ­
sztą, obaczymy to jeszcze. Pomówmy pierwej 
o tem, jak to myślicie wziąść się do Lwowa?  
boć to rzecz głów na.

—  Otóż o to tu chodzi najwięcej, —  od­
powie rotmistrz, —  bo tśż i po to mnie tu 
w ysłano do Jegomości. Jest w ięc i w tem pe­
wna niejedność. Pan pisarz chce, żeby się do­
stać sztuką do miasta, opanować go nagle, a  
hetmana w ziąć go łą  ręką: zaś Jmć starosta, 
lubo tak m łody lecz rygorysta surowy, prze- 
ciwi się temu. Tedy pan pisarz za swojem  
volum  daje tę rację, iż tym sposobem jaknaj- 
mnićj krwi się przeleje, o co jako katolikowi 
bardzo mu chodzi: Starosta zaś mówi, że 
gdzie jest wojna tam krew p łynąć musi, a 
w zięcie miasta sztuką jest zdradą, którą on 
chce mieć w obrzydzeniu do śmierci. Tak te­
dy lukta jest w samem wnętrzu naszego k o ­
ła , bo jedni trzymają z starostą, a drudzy za- 
sie z pisarzem. Jużeśmy też tę sprawę puścili 
byli na vota, ale cóż Jegomość powiesz na to, 
pariias  padła. Siedm za starostą, siedm za pi­
sarzem, co też i dziwna jest rzecz. Otóż nie 
mogąc tego rozsądzić, a  nie chcąc obciążać  
niczyjego sumienia, uradziliśmy posłać  ze za­
pytaniem do sług kościoła, oddając się im 
pod sąd. Tak więc w ysłano mnie z tem do 
Jegomości, jako naszego w ypróbow anego juz 
przyjaciela i dobrodzieja, a jak  tam  w Imie 
Boże rozkażesz, tak i zrobimy. (d. c. n.)



ły  kurfirstowi hanowerskiem u odstąpione.
2. Cła na Stade opłacane obecnie przez statki 

angielskie płynące z H ull  lub H am burga, w y n o ­
szą l l o p C t o d  wańtUcha przędzonego jedw abiu ;  
142 pCt od w ańtucba  w yro b ó w  baw ełn ianych , a 
36 pCt od w ań tucba  wełnianej przędzy. Ś rednia  
razem proporc ja  op ła t na S tade  pob ieranych  od 
sta tków  angielskich, w ynosiła  w  r. 11347 3,10 1st., 
a  w roku 1853 podn iosła  się do 4, 6 , 5 fst. od 
100 tonów.

3. Podw yższen ie  ilości tonow  na s ta tk ach  a n ­
gielskich w p ro w ad zan y ch  do p o r tu  H am burga , 
Wynosiło 102 pCt, a ilość ogólna tonów  w H a m ­
b urgu  podniosła  się w tym  roku  o 248 pCt.

4. Cło na S tade  szkodliwe j e s t  bardzo h a n d lo ­
wi i z’egludze po łączonych  królestw .

5. Szczególnie szkodliwemi są  te  cła d la  tej 
części naszego ru c h u  h and low ego  i naszych  p ło ­
dów , k tó re  na ta rgach  zagranicznych m uszą  w y ­
trzy m y w ać  w spó łzaw odnic tw o z podobnem i nie 
op łacającem i tego cła, to  je s t  inną d ro g ą  p row a- 
dzonemi artykułam i. Mianowicie tyczy to się h a n ­
d lu  węgli, a szczególnie w niższych ich g a tu n ­
kach. • . -,i

6 . W sze lk ie  to w a ry  będące  w łasnością  o b y w a ­
teli bam burgsk ich i  ładow ane  na  ok rę tach  ham bur-  
skich, są  wolne od o p ła ty  ceł na S tade , przez co 
sta tk i angielskie w ystaw ione  są  na  zupełnie nie­
sp raw ied liw ą  konkurrenę ję .

7. O gólny  ru c h  handlow y H am burga , pomimo 
wszelkich przeszkód Celnych, w ciągu dziesięciu  
ostatnich lat pom nożył się w dw ójnasób .

8 . H arburgsk i ,  w olny  od  cła na S tade  handol, 
pow iększył się jesZcze w wyraźniejszym s to su n ­
ku. H an d e l  B rem y po zniesieniu cła na W ezerze, 
a szte tynski p o  zniesieniu cła naSundzie ,  podn io ­
sły się także w  bardzo  znacznej mierze.

9. Różnica między cłem na  S tad e  i na  Sundzie 
j e s t  ta, ze to ostatnie pobierane było nietyłk.o od 
ar tyku łów  w yw ozow ych , ale i  od w szystkich  
w p ro w ad zan y ch  do po łączonych  k ró les tw  W ie l­
kiej Bry tan ji  a r tyku łów , kiedy tym czasem  cło na 
S tade  rozciąga się ty lko  do a r tyku łów  w y p ro w a ­
dzanych  z Anglji, a nie d o  ty ch  jak ie  tu  są  w p ro ­
w adzane. .ij.umjsąfH easenetfli s l e i y y s o s n  hjoinJei

10. Nie można w ykazać  żadnej usługi, j a k ą  
H a n o w e r  oddaw ałby  Angłji w zamian za to  cło. ^

11. G d y b y  t ra k ta t  z r. 1844, przez k tó ry  po łą ­
czone k ró les tw a  W ielklćj B ry tan ji  na pewien o- 
znaczony czas zgodziły się na opłacenie cła na  
S tade ,  w ed ług  brzmienia je d n e g o  z paragrafów  
tego t rak ta tu  został w ypow iedziany, kraj ten przez 
to  bardzo mało poniósłby szkód lub niedogodności.

12. A zatem po trzeba  koniecznie t r a k ta t  z aw ar­
ty  w H anow erze  w ro k u  1844 w należytej fo r ­
mie i w zaw arow anym  czasie wypowiedzieć.

(Neue P reu ssiscke  Z e itu n g ) .
e  y . ‘UY-jćhi

Czytamy w  P a ys:  W iadom ośc i przywiezione 
przez os ta tn ią  pocztę  z morza Indyjskiego, zaw ie­
ra ją  szczegóły względem w ew nętrznego  położenia 
Chin, k tó rym  świeżo zaw arty  t r a k ta t  nadaje  dużo

ó . . >yjoJa yoom en  ,61 t ł
P ow stan ie  w K iang-S u  energicznie przy tłum io­

ne w listopadzie 1857 r., znowu wzięło górę  i w o j­
sko C esarsk ie  p o d  m uram PN ankibu , poniosło n o ­
w ą  klęskę w końcu  czerw ca r. , N aczelny  j e n e ­
r a ł  Czang K uo lean g  urządziwszy na  południowej 
stron ie  m iasta  p rz y k o p y  i w ysadziw szy ininę, k tó ­
rą  sp raw iła  szeroki wyłom, przypuścił  szturm, ale 
zostąl z wielką s t ra tą  oflpąrły. N azaju trz  po- 
w s tąń ey  rozpoczęji zapzeprje kroki i wykonali w y ­
cieczkę, z niezmierną s t r a tą  d lą  przeciwników. —  
A^ojsko T a i-P in g a  sch w y ta ło  wielu jeńców , k tó ­
rzy  wbici na  pale, przez kilka dni sterczeli na  mu- 
rach  N ankinu.

Po  tein zwycięstwie, nas tąp iło  drugie, jeszcze 
ważniejsze. P o w s ta ń c y  w dziesięć dni potem, n a ­
pad li  na  ko rp u s  7,0,00 w ojska  oeąayskiego, p rzy ­
słanego w posiłku jenera ło  wi Czang Jkuoleąng j 
znieśli go zupełnie. I fy tp jp trz  d o w ó d c a  cesarski 
posła ł  jed n eg o  officera sw ęgo sz tabu  do Nankinu, 
z p rośbą  o zawieszenie broni, a ten  nieszczęśliwy 
za całą odpow iedź  został zam ordow any .

Z okrucieństw  pope łn ianych  w tej wojnie po - ' 
kazuje się, jak ie  namiętności pan u ją  między Stro­
nami przeciwnemi. Naturalnie," źe w o jsko  cesar-
» >ę nie ustępuje  pow stańcom  w  barbarzyńsk ięm  
z nimi obejściu.

uiśde™ t  chvvili stoją, zajmują oni
S i l  s£?o£‘"g- ,o * *ą prow incję  K w ang-S i.

B ardzo  być  może, źe w iadom ość o ty ch  cięż­
kich k lęskach, niemało przyłożyła  się do nak ło ­
nienia Cesarza i jeg o  rządu, do p o d p isa n ia  t r a k ta ­
tu z europejczykam i. W e d łu g  os ta tn ich  doniesień  
Czang K u o lean g  cofnął się do m iasta  Czeu- Kiang- 
I  u, zostaw ia jąc  pow stańcom  całe te rry torju in , 
które  n a  nich zdobył w ciągu zeszłego roku.

(Independance  Belge). 
F R A N C J A .

. P a ry ż  26 W rześn ia . Xiąże N apo leon  ma być 
z pow ro tem  w P aryżu  w d n iuó tym  października.

Oprócz  składu węgli k tó ry  to w arzy s tw o  Ode- 
skie żeglugi parow ej o trzymało upow ażnienie  za ­
łożyć w Villa-franca, s łychać  źe toż to w arzys tw o  
ma także na naszych brzegach algierskich urządzić 
skład  p o d o b n y  i uzyskać  p raw o zarzucania  ko tw i­
cy w naszych  po rtach  algierskich.

S p ra w a  wielkich dotacji d la  zasłużonych  w oj­
skow ych ,  które  to do tac je  m ają  być urządzone 
w Algierji, roz trząsaną  j e s t  w w yższych  sferach 
rządow ych . K w estja  kolei żelaznych afrykańskich, 
zajmuje także xięcia ministra. Kilka ju ż  p ropozy- 
cji w  tym przedmiocie otrzym ał rząd  od  znakomi 
ty c h  kapitalistów: - ‘ sv *• ■> -  t  K '

—  M oniteur de la  flo tte  o trzym ał list z M arsy-  
Iji donoszący  źe tamtejsi a rm atorow ie, energicznie 
przygo tow ują  s ię d o  exploa tow ania  trak ta tu  z Chi­
nami, chociaż świeżo w y trzym ane  przesilenie h a n ­
dlowe zaleca największą ostrożność . Prócz tego 
t ra k ta t  z Chinami wejdzie w w ykonanie  dopiero  
po zupełnej wymianie ratyfikacji, a tego nie m o­
żna spodziew ać się prędzej j a k  na przyszłą  wiosnę.

—  Dzienniki dużo bardzo  rozp raw ia ły  nad tern 
czy lo rd  S tra tfo rd  de Redcliffe udaje  się do K o n ­
s tan ty n o p o la  z missją po lityczną  lub bez niej, a 
ponieważ zw ykle wierzym y w to czego życzym y 
przeto  szczególnie pó ł-u rzędow e nasze dzienniki 
zaprzeczały s tanow czo wszelkiej missji sz lache tne­
go lorda. O trzym ane dziś z K o n s ta n ty ń o p o la  w ia­
domości, zaprzeczają  temu zdaniu naszych  dzien­
ników, bo donoszą  źe teraźniejszy poseł angielski 
w K o n s tan ty n o p o lu  sir H e n ry  B u lw er o trzym ał 
od lo rda  M alm esbury  rozkaz, żeby zalecał Porcie 
zastosow anie  się do  rad  dośw iadczonego d y p lo ­
maty, k tó ry  tak  długo rep rezen tow ał Anglję w T u r -  
cji. Ł a tw o  zrozumieć znaczenie tego  zalecenia.

—  Xiąźe Ghika k tó ry  tak  nieszczęśliwie stracił 
życie przez w ypadn ięc ie  z pow ozu , nie j e s t  tym  
k tó ry  się p o d a ł  na k an d y d a ta  do h o sp o d a rs tw a .

(In d ep en d a n ce  B elge)  
W IA D O M O Ś C I Z W S C H O D U .

Piszą z L o n d y n u  24go września:
Pom iędzy  passaźeram i z w schodu, k tó rzy  s t a t ­

kiem parow ym  P era  p rzedw czora j w ylądow ali  
w Sou tham pton , znajduje  się kilku ludzi ze s ta tku  
C yc lo p s , k tó rzy  byli czynnem ip rzy  b o m b a rd o w a ­
niu D źeddah . W sz y sc y  oni są cierpiący. Morze 
Czerwone d la  m ajtków  a szczególnie służby przy  
maszynie, ma mieć o k ro p n y  klimat. P o d  płócien­
nym namiotem na pokładzie, te rm om etr  dochodził 
n iekiedy 4łP/, st. R. (??), w  nocy zaś spali oni k ą ­
piąc się w gęstej, ciężkiej rosie. A by  się nieco ch ło ­
dzić, palacze chodzili zupełnie nago, ale zaledwie 
minutę postali p rzy  ognisku, p o t  sp ływ ał z nich 
strumieniami. S taw y  ich tak  się rozpalały , źe tw o ­
rzyły  się w nich rany , przez co niezmiernie cier­
pieli. J ed en  z palaczy  s ta tk u  C yclops  k tó ry  p o ­
wrócił do Anglji sta tk iem  P era , człowiek w n a j ­
piękniejszej sile młodzieńczego wieku, w edług  
wszelkiego podobieństw a, dos ta ł  nieuleczonej a s ­
tmy. Lądzie  ej pow iada ją -  ze bom bardow anie  
D źeddah  byłoby  daleko  silniej p row adzone  g d y ­
by nie brak  dosta tn ie j  amunicji, a chcąc  więcej 
dostać, by łoby  po trzeba  udać  się aż do Aden. T y -  1 
le ty lko miano bomb i kul, żeby władzom m iejsco­
wym napędzić s t ra c h u  i skłonić j e  do w ykopan ia  
w yroku  śmierci na w innych . C yclops  nie mógł 
dostatecznie abliiyc  się do  miasta, ale je g o  g rad  
ku l i bomb, dósfcnnale był kierowany. Je,d,pą bom ­
bą pad ła  między g rpm adę około trzys tu  g r a ­
bów, k tó rzy  w groźnej postaw ie  zebrali si^ na 
brzegu i porządnie  ich przetrzebiła. Skazani na 
śmierć w ic h rz y c ie le , zostali w yprow adzen i pa  
wzgórze skaliste m iędzy miastem i s tanowiskiem  
Cy/clopsa. W y ro k  skazał ich na ścięcie. P ie rw szy  
k tó ry  śmierć poniósł, w yznał źe był je d n y m  z p rz y ­
w ódców  mordu. W s z y s c y  mieli pow iązane,ręce  i 
sądzono żp n iektórzy z nich byli niewinni. Śpięcią, 
pierwszego odbyło  się bardzo  zręcznie. Drpgim  
był m urzyn  ros ły  i b arczysty .  Przem ów ił on ener­
gicznie pierwej, nim głowę na  pniu położył. K a t  
pierwszem cięciem ty lko  go zranił w szyję. W te

dy  ten nieszczęśliwy zerwał się i zaczał tak  gw ał­
townie szarpać  Się, że rozwiązał ręcę. Kiedy szy­
ję  zasłaniał, ręka została  mu odciętą i m usiano go 
rozstrzelać. K a t uciął mu potein jed en  palec, żeby 
zdjąć  obrączkę  srebrną , k tórą  miał na nim. Kilka 
s ta tków  s to jących  pod D źeddah ,  zupełnie zni­
szczyło bom bardow anie , a były to statki widocznie 
do h a n d lu  n iew olników  przygo tow ane  i w  oo-óle 
hande l  ten na m orzu Czerwonem w niemałym jest 
ruchu . M nóstwo m urzynów  przypłynęło  wpław 
do naszego s ta tku , prosząc  kapitana o opiekę, k tó­
ra teź tym zbiegłym niewolnikom została udzielo­
ną. N iea tó rzy  zostali zaraz na listę ok rę tow ą za­
ciągnięci, innych  miano odesłać do Bom baj.__
M orze Czerwone między Suez i D źeddah , so n d o ­
wane było przy brzegach i w środku. G run t  zd a ­
j e  się j a k b y  umyślnie u tw orzony  dla położenia li­
ny  podm orsk iego  telegrafu. G łębokość w wielu 
miejscach w ynosiła  1200 do 1300 sążni. CyIctops 
ma jeszcze trzy  miesiące pod  Suez pozostać  i na- 
stępuie  o d b y w ać  sondow anie  między D źeddah  i 
Aden. M orze Czerwone ma g ru n t  bogaty  w ko-
ra le - (A l l g .Z e i t . )

W Ł O C H Y .
R zy m  17 W rześn io . K a rd y n a ł  Antonelli. k tóry  

zarządza  i najw yższym  kierunkiem sp raw  wojsko*- 
w ych , był przedw czora j z jenera łem  Gregori u P a ­
pieża, d la  złożenia now ych  ra p o r tó w  o osta tn ich  
za ta rgach  między żołnierstweua, bo po wspom nio- 
nem pokrzyw dzeniu  d ragona  papiezkiego przez 
zkdnierzy francnzkioh w z e s z ła  niedzielę, zda rzy ­
ły  się inne podobne  w ypadki,  a mianowicie mię­
dzy dragonam i i francuzami. W  tym  razie d rag o ­
ni rzym scy  byli zaczepiającemi, a jed en  z francuz- 
kich żołnierzy wczoraj um arł w sk u tk u  ran  o trzy­
m anych. Rozeszła się tu  wczoraj wieść, źe dwaj 
fraucuzi mają być rozstrzelani, niezmierne m nó­
stw o ludu  pośpieszyło  na Piazza del Popolo , ale 
pokazało się ze ty lko  je d e n  kap ra l  francuzki za 
kradzież został publicznie zdeg radow any  i na sześć 
la t  zamknięcia w  dom u robo,czym skazany. S p r a ­
w cy niedzielnych zawichrzeń ponieważ byli pija­
ni, przeto ty lko aresztem ukarani zostali. T e  w y ­
padki n iekorzystne  sp raw iły  wrażenie na Papieżu 
i między ludem  nienajlepsze w yw ołały  u sp o s o ­
bienie.

—  M argrab ia  C am pana miał ju ż  w  przeszłym 
tygodn iu  z wyższego rozkazu z aprow adzonym  być 
do miejsca zaw yrokow anej  kary , ale p ro śb y  jego  
małżonki u nóg Jego  Świątobliwości, w y jedna ły  
n iejaką zwłokę. 8 łychac  i to z pew nycłi  źródeł, 
ze Papież w ,drodze  łaski dozwoli ąby  m argrab ia  
nie w kaftanie więziennym ale w sukniach  cyw il­
nych  i w tutejszein więzieniu Sgo M icha ła  odcier­
piał z aw y ro k o w an ą  karę.

—  Missja a f ry k ań sk a  k tórej ś rodkow ym  p u n k ­
tem  je s t  Chartum , w ciągu krótkiego sw ągo is tn ie­
nia ty le  p rzedstaw ia ła  missjonarzom trudności,  
ty le  kosztow ała  ofiar, źe ju ż  ułożoną była  bulla 
papiezka d la  zwinięcia jej. Gorliw y zapa ł  o jca  
K noblecher ,  zmienił zdauie Ojca Świętego i b u l ­
la zniesienia pozosta ła  cofnięta. Gorliw y mis- 
s jonarz  położył wielkie zasługi w naw racan iu  mu­
rzynów  K ech  i Bari, ale p rzed w cześnie także 
w N eapo lu  zakończył życie. Od jego  śmierci na 
czele missji afrykańskiój, zostaje ojciec K irch- 
n e r  z d jegezji Bambergśkićj. (ffeue P r. Z  tg .)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S ZA W Y .

Bliziński Kar. ob. z gub. 
Żytomierskiej nr 62 5 , 
Dembowski Zyg. ob. z Na- 
cpolska »r 5<70,Gliszczyń­
scy Alfred i Wiktor obyw. 
z Kamieńca nr 570, Ko­
tarbiński Eyst. ob. 7. gub. 
Zytoruierskićj nr 625, Pa­
włowski Jan oby. z Biało- 
brzeg nr 476, Wnorowsld 
Kazi- kauonjk z Kielc nr 
i 574, Zawadzki Stan. ob. 
z Małej wsi nr j  3 4 2, Hom- 
berg Józef  bankier zFran-

K o rsa k  Edmund ob. z Pa­
ryża nr 634, Łubieńska  
Konstancja hr. fe Drezna 
,nr 1066, Nietnira Paulina 
<*>b- A Szczawnicy ar 
Rudnicki Jakób obrońca’ 
senatu z Wrocławia nr 
440.

w y j e c h a l i  z  w a r s z a w y .
Jackowski Alex. ob. do 

Płocka, Trzciński Bole­
sław ab. 4o Wąli/Krysz- 
toporskiej, W ąlew ski Lo­
on ob. do C h ar łu p j ,  %..Za- 
lewski Xaw. pleban do 
Wilna.kfurCu nad Menem nr 602,

— W  dniu wczorajszym przyjechało do Warszawy 
koleją żelazną; osób 2841 wyjechało 265.

T E A T R  W IE L K I.  Dziś: F u T — M iłość  za  obo­
ję tn o ś ć .—  Ju tro :  B a je t  Marco Spada , czy]} córka  
rozb ó j n ik a .______________

D o d zisie jszego  N ru  K roniki, d o łącza  się  P rze­
g lą d u  R o ln ic zeg o , H andlow ego i  P rzem ysło w eg o  
N u m er  39ty .

Dnikyui. J. U ngrą.— Wolno drukować — W arszawa dnia 20 W rześnia (2 Października) 1858—  Starszy Cenzor, F- Śobiessczański.


